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Tyflis we w rześnia 1897.

Azja... prawdziwa Azyal... Wpraw
dzie obcy, który zwiedza muzea, św ią
tynie i bazary, nie wiele z niej zoba 
czy, ale ten, kto nie żałuje trudu, kto 
się nie łąka niemiłej woni, i koma nie 
straszne dzikie postacie z oałym arse
nałem broni za pasem, ten może tu 
pozuaó żyoie wschodnie.

Wjazd do Tyflisu i pierwszy pobyt 
jes t niesłychanie przykry. Byc może, 
że maj% słuszność 01, którzy chwalą 
klimat Tyflisu w zimie — ale w leoie, 
a nawet teraz w jesieni w drugiej po
łowie września jes t nieznośnie, gdyż 
miasto robi wrażenie kotła, w którym  
człowiek smaży się na wolnym ogniu. 
W prawdzie jesteśm y w górach, gdyż 
Tyflis leży na samej granicy pomiędzy 
Kaukazem a Antykaufcazem, ale pożal 
się Boże, co to za góryl Z półnoono- 
wsohodniej i przeoiwnej strony ciągną 
się żółto-sz&re grzbiety, na których 
nie ma i jednego drzewka i zdają się 
tylko na to służyć, ażeby odbijają# 
promienie słoneczne przyczyniały się 
do gorąoa kotła tyfiiskiego. Wprawdzie 
jes t tu  i wielki górski strum ień, pie
niący się i sznmiąoy, ale oo to za s tru 
mień !... O kąpieli w nim nie ma i 
mowy, gdyż brudno żółta woda, w k tó
rej jest spory procent nam ułu kau
kaskiego, nie wabi bynajm niej ku so
bie. Aie za to gorące źródła, od k tó
rych Tyflis miał otrzymać swą sło
wiańską nazwę, ujęte w pyszne ką
piele, są wyborne. Mimo jednak go
rąoa i b raku drzew spędzam tu trzy  
dni przeznaczone na wypoczynek i na 
nabranie sił do dalszej podróży woale 
przyjemnie. Komitet w ynajął cały oka
zały gmaoh klnbn ormiańskiego i u rzą
dził tam  koszary o 200 łóżkaoh, ja  
jednakowoż rezygnuję z łaski komi
tetu  i biorę sobie ładny sohludny sa
lonik w hotelu „Dworoowyja nomiera", 
gdzie mam z okien śliozny widok na 
oały plac erywański, na pustą górę z 
ruinam i starożytnej tw ierdzy, na ku
pieckie hale i m aurytański ratusz z 
ozerwono żółtą wieżą.

Wstaję o 6 g. rano, a wypiwszy 
herbatę zaczynam swą wędrówkę po 
mieście od ozęści europejskiej, która 
się koncentruje w Gołowińskim pro
spekcie i placu Erywańskim. Nie wie- 
Ift tu. pod względem architektonicznym  
do widzenia, tea tr w stylu maurytań- 
ekim, sobór w stylu żydowskiej bó
żnicy, pałac gubernatora, wreszcie kau
kaskie muzeum.

To ostatnie jest rzeozywiście wi
dzenia g o d n e , a przedewszystkiem 
zbiory archeologiozne i etnografiozne 
dające obraz h istoryi kultury  Indów 
Kaukazu. Dyrektor muzeum, znany 
nozony p. Radde poświęca się dla nas, 
gdyż oalymi dniami służy za ohętnego 
i wysoce inteligentnego przewodnika. 
Podobnie jak  budynki tak i ruch na 
Gołowińskim prospekoie, jakkolwiek 
znaczny, nic przedstaw ia dla Europej- 
ozyka wiele zajmująoego, trzeba lo- 
piero udać się w boczne uliczki lub 
azyatyeką część miasta, ażeby poznać 
wszystkie te  narodowości zamieszku
jące Tjflis. Jest ich nie mniej ni wię
cej tylko siedmdziesiąt, prawdziwa 
wieża Babel. I z liczby i z m ajątku 
pierwsze miejsoe należy się Ormianom.

Ioh klub (sobranie) posiada wspa
niały gmach przy głównej ulicy, gdzie 
jest właśnie nasz obóz i wspaniały o- 
gród za rzeką w Miohajłowskiej ulioy, 
z olbrzymią halą, wodotryskami, kw ia
tami itd. Wczoraj korzystając z za
proszenia, ndałem  aię tam na koncert 
i na tańoe ormiańskie i byłem bardzo 
zadowolony z tego, co widziałem. 
Gdyby nie Gruzinki w swych strojach 
narodowych i nie dźwięki obcej mowy 
byłbym pewny, że jestem  gdzieś na 
Pokuciu lub w Czerniowcacb, wszak- 
żeż to zupełnie nasi i nasze Kajoie, 
Grzesie, Rypsie — mimowolnie brała 
mię ohętka zagadnąć k tórą z ładnych 
ozarnobrewek Ormianeczek po polska,
  leoz niestety one naw et po rosyj
sku nie um ieją I "

Muzyka wojskowa końozy Lohen 
grina, w hali zbierają się tysiące ludzi, 
gdyż za chwilę rozpoozynają tańce — 
jakoż ormiańska kapela bierze się do 
dzieła.

Lecz ozyż to podobne? Przypom 
niały mi się ohwile pobytu w wigwa
mach Indyan amerykańskich — nie spo
dziewałem się, ażeby cywilizowani 'Or
m ianie Tyflisu stali pod wzgędem m u
zyki na równi z dzikimi. Kilka bę
benków i jakieś instrum enta przypo
minające kształtem  mandolinę, ale o 
jednej strunie, wydają straszliwą, mo

notonną melodyę (jeżeli to melodyą 
nazwaó można) przypom inającą skrze
czenie konika, lub rehotanie żaby w 
błooie w pogodny dzień wiosenny.

Takt jest na sposób ruskiej „dri- 
bneńkojej" — wzmaoniany przez kla
skanie w dłonie widzów. W ystępuje 
jakiś Kajcio ubrany po czerkiesku, bie 
rze sobie ślicznego czarnookiego pa
chołka w stroju europejskim  i rozpo
czyna się taniec — mająoy podobnie 
jak  kołomyjka za motyw uoiekanie 
dziewozyny przed ohłopcem — nare- 
szoie poddanie się. Krok je s t woale 
ładny, drobniutki, pływający, trzym a
nie rąk i w ogóle ruchy bardzo wdają- 
ozne.

Prawie tak samo liczni jak  Ormia
nie, ale nie tak zamożni są Gruzini,
— trzecie miejsce należy się Rosyanom 
(przeważnie oficerowie i urzędnicy), a 
potem dopiero przychodzą te liczne 
inne narodowośoi — stanowiąoe zbiór 
próbek ludów ziem kaukaskioh i azya- 
tyckioh w ogóle.

Tuż za plaoem Erywańskim  rozpo
czynają się brudne uliczki, w które 
spieszymy na zakupno wsohodnich 
wyrobów i zaozynamy od Ormian zaj- 
mującyoh się Tibrykacyą b oni i biżw 
teryi. Zwyczajem wschód am podnosi 
się rano w takiej chałupce zasłona od 
ulioy — izdebka przemienia się w pra
cownię — a od frontu stoi oszklona 
szafa z gotowymi już  wyrobami. Wi
dzimy tu  kindżały, jatagany, pistolety 
i strzelby, siodła, czapraki, wyroby 
srebrne, jak  guzy, spinki, pasy itp. 
Ormianin zachwala jakiś pistolet skał
kowy, wyłożony złotem i perłową ma 
cioą, — przysięga się na wszystkie 
świętośoi, że to starożytny czerkieski,
— a tymozasem w oczaoh gościa pra- 
ouje z najw iększą naiw nością , ozy 
bezczelnością nad inną taką samą 
„8tarożytnośoią“. Przytem  i okpiwanie 
oboego je s t w prost bezczelne. Zdarza 
się często, że zażąda za jak iś  przed 
miot sto rubli, k tóry  potem  da za dzie
sięć itp.

W sąsiedniej uliozce rozsiedli się 
Persowie z dywanami, które są prze
śliczne i bardzo tanie. Dywan wsoho- 
dni, który we Lwowie kosztuje 200 
z ł , można tu  mieć za 50 rubli, te ma
łe dywaniki, za które płacimy od 35 
do 80 i więcej zł., są tu po 10 do 12 
rubli.

Jeszcze dalej siedzą Tatarzy, han
dlujący z zamiłowaniem drogimi ka 
mieniami, a przeważnie turkusami — 
a opróoz tego biżuteryą. Lecz któż 
wyliozy tyoh wszystkich kupców, te 
wszystkie budy i stragany, przy kfcó 
rych wre żyoie jak  w ulu!...

Tu i owdzie całe uboe założone 
mięsiwem i owooami — od muoh i in- 
nyoh owadów świata nie widać, — d a 
lej cała część zajęta przez sklepy i

ragany zasypane płótnami, jedw abia
mi i ohustami wyłącznie kaukaskiemi, 
gdyż w dziwny sposób wschodnie, a 
mianowioie perskie i indyjskie tkaniny 
nie znajdują tu  odbiorców.

Od tego ruchu i zgiełku ohronimy 
się do pięknego botanicznego ogrodu 
w pobliżu, nieoo wyżej z ru in  staro
żytnej tw ierdzy mamy wspaniały w i
dok na olbrzymy Kaukazu, — między 
którym i żegnamy po raz ostatni Kaz- 
beka.

Ale właśoiwe żyoie rozpoczyna się 
na azyatyckiej stronie dopiero wieczo
rem. Uzbrojeni w kindżał lub rew ol
wer zapuszczamy się w ten  labirynt 
uliczek, ia których słońoa nie widać 
wcale, gdyż balkony z obu stron od 
frontu zasłaniają oałą drogę. Tutaj 
gotują i pieką na ulicy mięsiwo i so
czyste p&tłażeny (Rosyanie nazywają 
to bałtażeny), tu ta j g raja  i śpiewają 
przed domami, tutaj Gruzinki, Imery- 
tynki, Tatarki i licho wie, co za inne 
mniej lub więoej ładne dziewozęta w 
przejrzystych i niedostatecznych ko- 
styumaoh zwracają uwagę przechodnia. 
Pierw szeństw  *mojem zdaniem należy 
się Im erytynkom , są to śliczne, ozar- 
nowlose — aleŁ o jasnej cerze istotki, 
o delikatnych pooiągłyoh poliozkach, 
a przytem  o nadzwyczajnej elegancyi 
ruchów, postawy, tak, że w każdej 
dziewozynie z ludu możnaby się do
myślać jak ie jś latorośli z upadłego 
książęcego rodu.

Jako tło  do tego żyoia nocnego 
służą stoki gór Tyflisu, k tóre wieczo
rem w yglądają prześlioznie. Tysiąozne 
światła w 1 domkach wznosząoych się 
terasam i jeden  nad drugim  tw orzą 
jakgdyby  drucie niebo ryw alizujące z 
tym południowym  przestworem  świa
towym, z gwiazdami m rugającemi i 
uśmiechaj ącemi się do życia tej bied- 
nej jednostk i zwanej człowiekiem — 
o której Prometeusz p”zykuty tam w 
dali do Kazbeka pow iada:

Hir sitze ich und formę Menschen nach 
[meinem Bilde,

Ein Geschlecht, das mir gleich sei

Zu weinen und zu leiden,
Zu freuen sich und zu geniessen 
Uud Dein nioht zu achten 
Wie ich!...

Dr. Em il Habdank Dunikowski.

Kroniczka warszawska
(Prasa prowiacyonalna. — Nowości litera

ckie. — Z teatrów).
Do pięciu pism prowinoyonalnyoh 

istniejąoych w królewstwie „(Tydzień 
w Piotrkow ie", „Gazeta Kaliska", „Ga
zeta Kieleoka", „Gazeta Lubelska" i 
„Gazata Radomska"), przybywa szó
ste o dziwnym trochę ty tu le : „Roz
wój Łodzi". Nareszcie więo Łódź do
czeka się swojego organu, jakiego ni© 
posiadała od ozasu zamknięoia tam tej
szego „Dziennika".

Brak pisma w Łodzi, liozącęj prze
szło 300.000 mieszkańoów, był w prost 
czemś anorm alnem . Pom ijając jnź  
wzgląd, że na tę  liczbę imponująoą 
składają się w znaoznej ozęści sfery 
robotnioze, to jeszoze pozostanie taki 
procent m teligencyi, że nie jedno, ale 
kilka pism powinnoby mieć tam  byt 
zapewniony. Byt ten  znajduje też „Lo- 
dzer Zeitung", rozchodząoa się podo
bno w 14,000 egzem plarzy znajduje 
go także „Lodzer Tageblatt", redago
wany — risum teneatis — w duohu na 
wskróś niemieckim przez Polaka, Kra
kowianina ; powodzeniem cieszy się 
„Zwiastun ewangelicki" pastora An- 
gersteina, pismo f ejące nienawiścią 
do wszystkidgo, co katolickie, ale p i
sma polskiego nie było przez lat kil
ka. Sm utnieby się stało, gdyby p. Wi
ktor Czajewski, k t^ry  otrzym ał już 
konoesyą, nie postawił swojego „Roz
woju* na stopie pierwszorzędnej, na 
organ bowiem łódzki czeka nie tylko 
Łódź sama, ale z nią i W arszawa i 
kraj oały. Mam też nadzieję, znając 
tego oichego, skromnego, a obywatel
skim duchem przesiąkniętego literata, 
że godnie odpowie zadaniu, jeżeli o- 
czywiśoie posiadać będzie odpowiednie 
siły i środki.

Łódź — to posterunek niezm iernie 
doniosłego znaozenia, zwłaszcza teraz, 
kiedy zarówno w tym  tak  zw. polskim 
Manohestrze. jak  i w sąsiednim Zgie
rzu pewien odłam naleciałośoi obcych, 
zaufany w poparoie, płynąoe z Nie- 
mieo, coraz butniej podnosi głowę, 
zdradzając aspiracye teutońskie, wprost 
wrogie żywiołowi tubylczemu. Zadanie 
wdzięozne, stać na straży interesów 
kraju w takiem gnieżdzie os i szersze
ni, ale i bard ko trudne. Dla literatów 
jednak  i dziennikarzy pole dotąd by
ło niewdzięczne, panu Gzajewskiemu 
przyjdzie też dopiero tw orzyć i kształ
cić zastęp współpracowników, a to 
rzecz wcale nie łatw a, jak  nie łatwe 
będzie także utworzenie projektowa
nych w Łodzi „Bibliotek bezpłatnych*. 
Radom, dzięki inioyatyw ie litera ta  i a- 
ktora p. Karola Hoffmana, posiada te
go rodzaju b iblioteki; fakta zaś mó
wią, że działalność ioh nader doda
tnio, umoralniająeo w płynęła na sze
rokie masy ludności tego miasta. W 
Łodzi, gdzie robotnioy albo nie szuka
ją  żadnego pokarmu duchowego, albo 
też żywią się senzacyjnem i utworami 
w gatunku słynnej „Barbary Ubryk", 
ozytelnie takie bezpłatne oddaóby mo
gły niespożyte zasługi. Kto jednak da 
in ic ja tyw ę?  Napróżno się rozglądam 
po dobrze znajomymi z Łodzi. Człowiek 
wielkiej energii, śp. W ładysław Wis- 
bek, w grobie, p. Stefan Kossuth, k tó 
remu to miasto przez długi czas tak 
dużo zawdzięczało, przeniósł się do 
Galioyi, a inni — ci inni, k tórzy z ró- 
żowemi nadziejam i szli do polskiego 
Manchesteru i gotowiby byli „ruszyć 
z posad bryłę świata", tak poohłonię- 
oi zostali przez „business", tak  ioh te 
tryby fabryozne wzięły w obroty, że 
poprzestają na żywooje robaka w se 
rze. Niechajże poruszy ich p. Czajew
ski swoim „Rozwojem".

Na długie zimowe wieczory, będą
ce już  za pasem, księgarnie nakłado
we przygotow ują plon obfity, oczywi
ście przeważnie powieśoiowy. Na pier 
wszy ogień, jak  zwykle, idą pióra ko 
biece, które z zdumiewająoą cierpli
wością dobijają się miejsoa w litera
turze.

Cierpliwośoią taką, godną zaiste 
lepszej sprawy, odznacza się szcze
gólnie pani Wanda Grot-Bęczkowska. 
Świeżo w księgarni Dubowskiego i 
Gajewskiego opuśoiła prasę je j po 
wieść, mająoa być niejako odpowie
dzią czy uzupełnieniem słynnej roz
prawy kBiędza biskupa Niedziałkow
skiego pt.: „Nie tędy droga, szanowne 
panie I" Pani Bęozkowska powieści 
swej dała ty tu ł :  „Tędy droga", jaka 
szkoda jednak, że nie powiedziała tu

taj absolutnie nic no ?ego. Najnowszy 
ten  utw ór paradnej pisarki nie przy 
sporzył do robku ; rozmowy banalne, 
całość staroświecko-ckliwa, z odcie
niem prawdziwie niemieckiego senty 
m entu i to wszystko rozwałkowane 
na 448 stronicach. Ufl biedny jesteś 
recenzencie, którem u przychodzi z o- 
bowiązku zawodowego wertować takie 
poważne opus. Długość księgi p. Bącz
kowskiej sprawiła, że nie mogłem się 
dotąd rozejrzeć dokładnie w wiązce 
nowości, przysłanych mi przez starą, 
znaną a w ytraw ną firmę Gebethnera 
i Wolffa. Jest zaś w czem się rozpa
trywać, księgarnia ta bowiem zwykła 
być hojną, więc i tym razem nade
słała kilka cennych prac różnych au
torów.

Oprócz trzytomowego dzieła p 
Ferdynanda Hósicka o Juliuszu Sło
wackim, którego przeważna część dru
kowaną ju ż  była w fejletonacb pism 
warszawskich i galicyjskich, oprócz 
„Studyów historyozno - krytycznych" 
Szymona Askary’ego, mamy tu  jeszoze 
powieść A rtu ra  Gruszeckiego z życ.a 
górników pt.: „Krety", Sirki „W matni" 
i rzecz aktualną Stndniewskiego p t : 
„Syberya współezesna". Dla ludzi, 
których nęoą wyprawy po „złote ru 
no", Syberya nie przestaje być ma
gnesem przyciągającym , dobrze więc 
zrobił autor tej ostatniej książki, że 
dał nam ze znajomośoią rzeozy skre
ślony, pełny obraz życia i warunków 
ekonomicznych tego zimnego kraju. 
Teraz, kiedy dzięki kolei Syberya co
raz więoej zbliżać się zaczyna do 
świata kultury europejskiej, książkę 
tę uważam za bardzo ua czasie.

Inne księgarnie, z wyjątkiem  na
turalnie Teodora Paprookiego, która 
oiągle wypuszcza w świat nowe ksią
żki, dotychczas trzym ają się w rezer
wie, chooiaż słyszałem, że przygoto
wuje się kilka bardzo interesująoych 
wydawnictw, utrzym yw anych w taje 
mnioy. Ogromną konkureneyę księ
garniom  wydawniozym, jak sądzę, wy
tw orzy zreorganizowane pismo zeszy
towe, które z „Romansu i powieści" 
przekształci się na „Bibliotekę roz 
maitośoi". Na nasze stosunki ma to 
być wydawnictwo bajecznie tanie, oo 
tydzień bowiem opuszczać ma prasę 
tom dziesięcioar kuszo wy, stanowiący 
skońozoną całość, a zawierający po
wieści oryginalne i tłumaozone, szkioe 
historyozne, studya itd. Rooznie za 
tern prenum erator otrzymywać będzie 
52 tomy, ożyli 520 arkuszy druku 
i to wszystko za cenę 10 rubli. Jeżeli 
wydawcy wypełnią wszystkie przyrze
czenia, a wątpić o tem nie można ze 
względu ohoóby na osobę kierownika 
p. Klemensa Junoszy Szaniawskiego, 
to istotnie dojdziemy prawie do szczy
tu  taniości wydawniozej.

Ruszyła się także stara firma S. 
O rgelbranda Synów, która zapowiada 
nową „Encyklo.edyę ilustrowaną", 
mająoą być nkońo 'Oną W oiągu lat 
cztereob. Czy nie za dużo enoyklope- 
dyi naraz? Powiadają, że „od p rzy 
bytku głowa nie zaboli", niewątpliwie 
je s t  to prawdą, co nie przeszkadza je  
dnak woale, że może zaboleć — kie 
szeń.

Chociaż daleko jeszoze do Nowego 
Roku, na półkach ukazywać się już  
poczynają kalendarze, na poozątek 
przeważnie hum orystyozne, mamy więc 
już  wesołego „Faceta", w ślad za tym 
pierwowzorem dowcipu idą przeróżne 
„Źydy", „Mazury" i tympodobne efe 
merydy. Dla hum orystyki g ru n t b y ł
by w Warszawie podatny, gdyby dział 
ten obrabiany był przez zdolniejsze 
ręce i głowy, w ostatnich wszakże 
czasach nie przybyła żadna nowa siła 
wybitniejsza, z dawnych zaś wielu 
się przeżyło lub żyje okruchami daw
nego humoru.

Jeżeli na polu piśmienniczem ruch 
się już  zimowy zaczyna, to natom iast 
w dziedzinie tea tru  głucho i pusto. 
Rządowe tea try  nie zapowiadają nic 
nowego, z ogródków poznikały tow a
rzystw a aktorskie i cisza zaległa zu
pełna tę  niwę. Wprawdzie wyjątkowo 
dozwolono trupie p. Dobrzańskiego 
popasać troohę dłużej, bo do 1 paź 
dziernika ale ten  gra jedynie Zapol
skiej „Małkę bzwarzenkopf". Co do tej 
sztuki, k tóra dyrektorowi p. Dobrzań
skiem u napędziła sporo grosza do kie
szeni, to zdaje się, że stanie się ona 
kośoią niezgody pomiędzy autorką, 
panią Gabryelą Zapolską a panem Do
brzańskim. Pani Zapolska głośno w 
pismach protestuje przeciwko w yzys
kowi, którego jakoby padła ofiarą, o- 
ąrzymawszy honoraryum zbyt małe w 
stosunku do wartości sztuki. Jakkol
w iek sympatya każdego piszącego m u
si być po stronie autorki, to jednak 
śmiem wątpić, czy otwarty jej protest 
doprowadzi do pożądanego rezultatu . 
Praw nie p. Dobrzański je s t  w porząd

ku, czy bowiem gra „Małkę„ w „El
dorado", czy w „Bagateli" lub „Wo
dewilu", zawsze opiera się na mocy 
kontraktu, w którym  pani Zapolska 
sprzedała sztukę na sezon letni za u- 
mówioną sumę

Mniejsza o to, że honoraryum  (coś 
około 400 rubli) je s t  po prostu śmie
szne wtedy, gdy dyrektorow i przyspo 
rzyła sztuka dziesiątki tysięcy — lite 
rze prawa stać się musi zadość. W ka
żdym razie przykład pani Zapolskiej 
powinien posłużyć za naukę dla pisa 
rzy dramatyoznych, jak  obwarowywać 
się należy, gdy przychodzi mieć do 
czynienia z dobrą wolą aferzysty-akto- 
ra. Zresztą pani Zapolska ani pierwszą 
jest, ani ostatnią, która padła ofiarą. 
„Pan Damazy" dał fundam ent do ka
mienicy dyrektora Doroszyńskiego, a 
na wdowę po ś. p. Blizińskim robić 
musiano dobroczynne wydanie osta
tniego utworu. Galasiewicz, autor 
„Czartowskiej ławy* i „Chaty za wsią" 
je s t , pomimo swego kaleotw a, kasye 
rem w teatrze, a dyrektor, który  tę 
sztukę wystawiał, stał się właśoicielem 
hotelu i ogromnej restauracyi. Przy
kładów takich znalazłoby się mnóstwo, 
a jednak stara  to śpiewka i zawsze się 
ona będzie powtarzała.

K raków  d. 2 października.
Wczoraj w pierwszym dnia wyścigów 

esiennych, galic. Klubu jazdy panów, udział 
publicznośei był mały.

W biegu I. gładkim (Maiden) o nagro
dę 1000 koron pierwszy przybył „Mischna" 
rotmistrza Alb. Jekeya, drugi „Gambler*, 
hr. Fryd. Chorinsky’ego, trzeci „Isegrim" 
por. Fr. Heintschla.

W biega II., sprzedażnym z płotami, o 
nagrodę 1000 koron, zwyciężył „Tanczos*, 
nadp. hr. Fr. Schonborna (jeidz. por Fi- 
bich), drugi przybył „Blinkhoolie" bar. H. 
Eltza (właśc.), trzeci „Steady" Józefa Mil- 
dnera.

W biegu III, steeple chase o nagrodę 
rządową 2.600 koron zwyciężyła klacz Osto 
ji Ostaszewskiego „Licho". Druga przybyła 
„Sapristi" hr. Schoenborna.

W biegu IY z płotami zwyciężyła zno
wu „Wiosna" Kaz. Ostaszewskiego. Drugi 
przybył „Helf Gott* rotm. Brzozowskiego.

W biegu Y, oficerskim steeple chase na
grodę honorową wzięła „Ossi" hr. Fr. 
Schoenborna. Drugi przybył „Halifai", trze
ci „Justinus" por. Eltz.

R O Z M A IT O Ś C I.
OO. Zm arlw yehw stańscy we Wie

dniu. Misya polskich zakonników w milio- 
nowem mieście, to przecież sprawa doniosłe 
go znaczenia, która dumą i radością powin
na napełnić każdego Polaka. Dzięki wspa
niałomyślności cesarza otrzymało Zgromadzę 
nie OO, Zmartwychwstańców, kościół św. 
Krzyża na Landstrasse (Rennweg) i przyty
kający do kościoła dom w darze, pod wa
runkiem, że kościół i ubikacye zostaną od
restaurowane, bo tylko wtedy mogą służyć 
do użytku publicznego. Kościół ten, w przy- 
stępnem i okazałem miejsca obok słynnego 
belwederu, jest wartości kilkudziesięciu ty
sięcy. Staranie około jego utrzymania po
winno być nie wyłącznym interesem .akonu 
lecz sprawą całego narodu, dbałego o swoją 
sławę i stanowisko, jak to słusznie gorliwy 
superjor ks. Lutrzykowski w swej odezwie 
wspomina. Nietylko Koło polskie ale i zna
komite osobistości stanu duchownego i świec
kiego przez 5 lat robiły starania, by spra
wę kościoła polskiego w Wiednia pomyślnie 
załatwić. Dzięki tym staraniom, zgromadze
nie OO. Zmartwychwstańców kościół ten o- 
trzymalo. Byłoby więo iBtotnie grzechem i 
lekkomyślną uiegorliwością, gdyby Polacy, 
rozproszeni po wszystkich kresach dozwolili 
upaść tym dobrym zamiarom 00. Zmar
twychwstańców, i nie poparli tak doniosłej 
sprawy. Restauracya kościoła i odstąpienie 
nbikacyj dla zakonników, którzy się tak zro
śli z ostatnią historyą naszego narodu, bę
dzie wymagać kilkunastu tysięcy. Złożono 
dotąd kilka tysięcy przeważnie z Galicyi. 
Potrzeba jeszcze wiele ofiarności. Nie należy 
wątpić, że datki liczniej popłyną na ręce ks. 
superiora Franciszka Lutrzykowskiego w 
Wiedniu, (Rennweg 5 a), który po odbiorze 
każdego datka, ofiarodawcę z podzięką uwia
domi i w swym czasie rachunki publiczności 
poda.

R ola b icyk la  w w ojnie. Francuski 
kapitan Girard podał pierwszy projekt za
prowadzenia bicyklu w armii i zorganizował 
oddział cyklistów, który takie oddał usługi 
podczas ostatnich manewrów, że istniej* zu
pełnie poważny projekt zużytkowania bicyklu 
do celów wojskowych. Cykliści, według spe- 
cyalistów, mogą potrójną służbę pełnić na 
wojnie. Przedewszystkiem, choć mylnie mnie
mali niektórzy, io mogą oni zastąpić zupeł
nie kawaleryę i pełnić służbę rekonesan
sową, ale jest w tem mniemaniu tyle pra

wdy, że w straży przedniej idąc, ogromnie 
ułatwią zadanie konnym podjazdom. "W tym 
celu oddziały kołowe powinny być złożone 
z co najlepszych strzelców: szybkość ruchów 
pozwoli im towarzyszyć wszędzie kawaleryi, 
trzymając straż koło niej, a strzelaniem u- 
trzymywać na przyzwoitej odległości przewa
żające nawet siły konnicy nieprzyjacielskiej. 
Cykliści też mogą prześladować i z nienacka 
napadać transporty nieprzyjacielskie; na od
wrót, zadaniem ich byłoby bronie swoich, 
krążąc naokoło i zawiadamiając o ruchach 
nieprzyjaciół. Wreszcie, rozstawieni cykliści 
mogą z większym pożytkiem być używani 
do rozwożenia rozkazów i wiadomości, niż 
konni kurjerzy. Te dwie ostatnie funkcja 
mogą być powierzane cyklistom rezerwy i 
pospolitego ruszenia, których nie zabraknie, 
bo Francya posiada już dzisiaj 300.000 
osób, uprawiających sport kołowy.

K r ij  jedynaków . Od lat już wielu — 
jak wiadomo — mówią i piszą o zmniejsza
niu się ludności we Francyi. Podano i za- 
■toeowano wiele już środków celom zapobie
żenia temu, ale mimo to licaba małżeńetw i 
ehrscin coraz niżezą cyfrę wykazuje. Stwier
dzono, że we Francji przypada na 1000 lu- 
dai zaledwie 22 narodzin rocznie, podesta 
guy w innych pańetwaob liczba ich wymoel 
18—40. Niemcy np. liczą teraz na rok 
1,900.000 nowonarodzonych a 450 000 obo
wiązanych do ztawiania aię do wojska, ped- 
ezaa gdy we Franoyi liczba aoweaarodae- 
aych nie przewyższa 900.000 a sbowiąęja- 
uyek de wojaka 800.000. W ezternaadu 
oetatnieh latach przybyło Nitazoom dwa ra
zy więcęj zdolnych do broni, niż JTanąyi. 
Przód atu laty liezyły państwa tnropąjakie 
88 milionów ludzi, a z tego przypadało na 
Fmncyę 26 milionów, a więo 2T*/« — dzi- 
■iaj liczy Europa 800 milionów saleazkedeów 
a w tem 88 milionów Francuzów czyli 12*/,. 
Niegdyś był język francuski aąjbnrdaiąj roz
powszechniony.

Dzisiaj używa tego języka 45 miljonów 
ludzi, a 60 miljonów mówi po niemiecku, 
120 miljonów zaś posługuje eię językiem 
angielskim. We Francyi mamy 1,848.000 
rodzin bezdzietnych, 2,640.000 rodzin obda
rzonych jednem dzieckiem, 2,364.000 dwoj
giem dzieci, a 1,580.000 rodzin posiadają
cych troje dzieoi. Te ostatnio więo familie 
przyczyniają aię jedynie da naturalnego 
awiękazania Indncści, podczas gdy 6,812.000 
rodzin, wskutek nieznacznej ilości dzieci, 
przyczynia aię jedynie do zmiejaząnia aię 
tejże.

Fakt ton wzbudził obawę we Francu
zach. Zaczęto się więc rozglądać za środka
mi zapobiegającymi zmniejszaniu aię ludności. 
Jeden projekt żądał ulżenia podatkowego dla 
rodziców obarczonych dziećmi. Środka tęgo 
spróbowano przy familiach, mających 7 
dzieci. Rodzin takich naliczono we Francyi 
167.000, z których 17.000 było bardze za
możnych, a w ięc  takich, którym podatki 
nic nie szkodziły, 100.000 zaś dalazych aie 
płaciło zupełnie żadnych podatków, o ułat
wienia w ięc  Die rozchodziło aię im. Przy- 
tem jednak skonstatowane, że właśnie za
możniejsze rodziny (stan średni), najmniej 
mają dzieci. Ludzie zaś ubożai, którzy ęhcą 
także żyć dobrze albo zbić majątek, starają 
aię mieć jak najmniej dzieci. Francya — 
jak widać z ppwjżazago — to prawdziwa 
ojczyzna jedynaków. Przedtem mawiały fraa- 
ouakie rodziny ulaohockie, że mają ayaa 
najetamego z redu, dzisiaj mawiąją wieś
niacy francuscy: my mamy jedynaka.

To umniejszanie się liczby małżeństw i 
chrzcin rozpoczęło się na początku bieżącego 
etulecia i odtąd potęgowało się coraz bar
dziej, aż nareszcie w ostatnich latach doszło 
do junktu kulminacyjnego. Początek więc 
swój datiye ono od wprow&dzeaią „Codę ci- 
r i l“ a wzmagało się w miarę tego, im bar
dziej i głębiej ^kodeka aię rozpowszechniał 
czyli, mówiąc naczej, im bardziej zasady 
jego wchodziły w krew Indu. Fakt ten po
świadczają wszyscy przenikliwi i kompeten
tni badacze. Nawet taki dr. Bertillon, naj
bardziej rewolucyjnym duchem ożywiony ata- 
tystyk francuski, powiada wyraźnie, że Coda 
cml, skutkiem wymuszonych działów śzia- 
dzietw, wpłynął nąjbardzią) na wyludnianie 
aię kraju. Kodeks ten nawet niezbyt był chę
tnym małżeństwom; miał an bowiem aa 
oku zawsz* i jedyni* jednostki. Przytem 
wpłynął on także i na zdemoralizowanie 
małżeństw.

M egaloman a, zbytnie rozumienie o 
sobie zaczyna najwidoczniej przenosić się 
już w Niemczech od wodzów do żołnierzy, 
od warstw wyższych do pospolitego i szarego 
tłumu, ogarnia jednem słowem cały naród. 
Nauczyciel z Kurnika w Poznańskiem, Pru
sak, wysłał do Banffiego i burmistrza peez- 
teńskiego telegram z podziękowaniem za 
gorące przyjęcie cesarza niemieckiego. Za
pewnił Węgrów, że znaleźli łaskę w jego 
oczach.

Falb zapowiada na pierwszą połowę 
października obfite deszcze, od 18—25 po
godę, a potem do końca miesiąca spawu 
deszcz; temperatura ma być w całym miesią
cu niezwykle wysoką; 25-ty października 
jest dniem krytycznym drugiego rzędu.

Nowości 2 1  zim? Magazyn Schayerów we Lwowie.
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra wiad. mmrn
w  fr a k o w ie  

wyszło d ru g ie  w y d a n ie  dzieł

ks. L  Zbyszewskiego
Licenoyjata św. Teologii z Colegium 

Romanum

l-o  Demokracya katolicka w Pol
sce, str. 428 w 8-oe, r ena 2 złr. 
60 ot., pocztą o 20 ot. więoej 

i 2-o Prawowitość i lojalizrn 
kryzys myśli polskiej, str. 107 
w 8-ce, cena 1 zlr., pocztą o 
15 ot. więoej.

D E O B N E  0 G Ł 0 3 Z E N I .9
po 1 et. od wyrazn.________

DK U T kolczasty cynkowany do ogrodzeń 
po złr. V50, za 100 metrów, Linewk

* - - ----rrpii łi
pw U l. łw v , nu  7

druciane cynkowane różnej gruboś-i, pole 
P io tr Obrząstowski, handel żelazny we 

Mi Kapitulny 1 (naprzeciw ka-Lwowie, plac 
todry).
D Ę K 4 .W IC Z K I pierze i czyści po 10 
U  12 ct. najlepiej H Galantowski, pla 
Bernardyński 3, ~ T-----

PrawflziwB lermslie materye i  nMory
jesienne

Sztuka m tr. 3.10 na długi 
zupełny ubiór męski (sur
d u t, spodnie i kamizelka) 

kosztuje tylko

zim owe 1897.
z lr . 4 80 z  dobrej 
złr . 6’— z lepszej 
z łr . 7'75 z doskonałej 
złr. 9-— z znakomitej 

, z łr . 10 50 z najlepszej 
M aterye na płaszcze zimowe, sukna do polowania, loden, kamgaruy na surduty 
materye na spodnie w najlepszym wyborze. Sukno Damenturh i wszelkie egzy
stujące gatunki materyj wysyła za pobraniem, znano znajwiększej rzetelności

Fabryka i Skład sukna

I I E G E L - O I H O F  l t  B E R M f E .
Próbki gratis i  franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneyą.

Znaczny zysk kupować wprost w wspomnianej firmie.

w e łn y
o w c ze j

na surduty 
.alkie egzy-

rzeteluości

Leśnictwa ZassOv pl Czarna
o. p. Zassów rozsyła za pobraniem p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h :  
sadzonki leśne drzew krajowych, drzewka parkowe, krzewy 

i rośliny pnące. — Cennik na żądanie opłatnie. 2165

RUDOLF GEBURTH «  c. i k. nadworny maszynista,
urządza p iece, w szelk ie palow iska — fabryka i lejaruia żelaza

W i e d e ń ,  V I I , ,  K a i s e r s t r a s s e  N r .  7 1 .  
C. k. uprz. piece o nieustającym ogni i z płomieniem.
C. k. uprz. piece o nieustającym ogniu „Austria“ a X %
przydatne do każdego materyału opałowego, niezrównane w zastosowania i swojej prostocie.
W ielka oszczędność ! Pieee palą się eałeml miesiąeami. Płaszcze ochronne do pieców z wentylacyą.

Rafiowe pieee o nieustającym ognia.
Płaszoze z lanego żelaza do pieców dopełnianych z wentylem.

P i e c e  d o p e ł n i a n e  od 7 złr. wyżej. P i e c e  p r z e n o ś n e .
Kaflowe palowiska do maszyn. Całe urządzenie kuchen , zarówno dla wielkich domów, 

jakoteź hoteli i innych zakładów. Przenośne kuchnie do gotowania.
Największy skład pieców, kneheń 1 palowisk od najprostszych do najwykwintniejszych, ama- 

liowanych. Cenniki i wzory gratis i fraueo. 2U 3
S k ła d  w .  I . w o w i o  u  J a n a  S c h u m a n a ,  p la c  B e r n a r d y ń s k i .

we Lwowie.

J l f l ł  r a l i l f  Lw.iw, poleca wszelkie 
» n a ^ - I d l l R  ln s t r a m e n t a  m u z y

o m a  i samogrająee. Cenniki bezpłatnie

Bryndza
majowa, górska, świeża , przesyłka 5 -kilo
wa złr 2 ’2a. Dwór Ł apszyn  Brz< żany.

jest

ilj!

zł.

W dobrach Krakowiec
o. p. Rrakowiee, rą  na sprzedaż

L * . »  i  +*<
Zarybek od 2 do 3 cali, kroczki od 4 do 
6 cali, każdej chwili zgłosić się i nabyć 
można. Zarybek po złr. 1 — kopa, kroczki 
po złr. 3 — kopa. Zgłaszać się proszę do 
15. października lub dalej, jeżeli mróz' nie 
ehwyei, potem na wiosnę od marca. Trzy 
dni przed zamówieniem zgłoś, e się pro-zę 
l  beczkami i  człowiekiem do transportu ryb.

Zarząd dóbr Krakowiec.

Rękawiczki
prawdziwe V lo to r ia  damskie pi 

1'50, męskie po zr. 1-40 i 16!
G ó r s k i  i  S z y d ł o w s k i
Lwów pl. Maryacki "  ‘ '

Zdolny kantorzy sta
wolny, chrześcijanin, władający niemiec
kim i polskim językiem tak w słowie jak 
w piśmie, z kilkuletnią prakt k ą , samo 
istny robotnik, mogący złoż) e kaucyę do 
500 złr., z roczną pensyą, mieszkaniem,! 
opałem i oświetleniem , zostanie przyjęt, I 
w kantorze pewnej fabryki. Zgłoszenia 
pod ezyfrą: „8. 8657“, do Badolfa JIos- 
■ego, W iedeń, Ekspedyey* anonsów

Lekarza pułkowego i fizyka Dr 6. 
Sohmldta sławny 2145

O L E J  I  S Z k ł
nsuwa czasową głuchotę, szum w li
azach I przytępiony słuch nawet w 
razie zadawnienia. Do nabycia po zł. 
2'— za flaszkę ze sposobem używa
nia tyJk> w aptece Piotra Mikolaecha 
wo Lwowie.

Szwajcarski jedwab
Proszę żądać próbek naszych nowości w czarnieli, białych i innych kolorach 

od 35 ct. do złr. 12'?0 za metr.
Speeyaluoś ć: Najnowsze materye jedwab ie na suknie damskie.
W y s y ł k a  w p r o s t  d l a  o s ó b  p r y w a t n y c h .  Wysyłamy wybrane mate

rye jedwabne, oclone i opłacone do mieszkań w lażdcj żąlanej ilości.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
I > o m  e k s p o r t o w y  j e d w a b i ó w .

L
De J o i g  I

Szanowne Panie Gospodynie!
Jeźli chcecie mieć p r a w d z i w e ,  ł a t w o  r o z p u s z c z a l n e  

h o l e n d e r s k i e  k a k a o ,  to kupujcie w y ł ą c z n i e

król.
holenderski

n a d w o r n y
dostawca.

DE M I 0
jB g ffiB aaB sgaggggagg ,

^ u z n a n e  o b e c n ie  za n a j le p s z y  fa b r y k a t ,

f  D e  J o n g ’a  k a k a o  j e s t  t a n i m ,  e k o n o m i c z n y m  i  n a d z w y 
c z a j  p o ż y w n y m  n a p o j e m  d l a  k a ż d e g o .

P r o s z ę  żądać tylko : De Jong’a kakao. — Wszędzie do nabycia.

m
m

De JoQ£’a
Kakao

odznaczone

n a j w y ż s z ą
nagrodą.

^  iT U llm * -

RONCEGNO LINOLEUM
• - • —  I* 31/, mm. grube, w jednym kolorze złr. 2-25, deseniowane złr. 2-55 za i

2-28

n a js iln ie js ze  n a tu ra ln e  w o d y  m in e r-jln e  zawierające a rse n i ż e la z o
zaleeane przez najplerwsze powagi lekarskie przy:

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych,?
kobiecych, malaryi etc. 203;

P i c i e  w o d y  t  r  w  a .  p r z e z  c a ł y  r o k .
Do nabycia we wszystkich składach wół mineralnych i aptekach.

Ia 37i mm. grube, w jednym kolorze złr. 2'25, deseniowane złr. 2-55 za metr □
11*27, „ ...........................................................1-70, „ „ 1-95 „ „

HI* H o  „ „ n „ 1-35, . „ „ 1-45 „ „
najtrwalsze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed

umywalnie i duże dywany.

F .  C . C o llm a n n ’ 8 N a c h fo lg e r A .  R e ic h le , W ie n , i. Kolowratring 3.

Linie H oi&m ly*!-Am eryka.
Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniowo

25 Rotterdamu d.o ISow. Yorku.
Biuro dla k a ju t: W len, I .  K o lo w ra tr in g  9.

Biuro dla pokładu: W le n , IV., W eyrliigergasse  7 A.

Kajuta II . klasy:
od 1. sierpnia do 15. października Mrk. 200 

 ,  r —   Ul>łv.  od 16. października do 31. lipca Mrk. 180
*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz ehyżośei i eleganoyi parowca.

Kajuta I. klasy .
od 1. kwietnia do 31. paźdz. Mrk. 290—400*) 
od 1, listopada do 31. marca Mrk. 280—820

[ M M P i e r w s z a  o . n a d w o r n a

• «w.•—■—  -- -
Ciągnienie j u ż  1., 15. p a ź d z ie r n ik a , I. lis to p a d a  itd .

Główna wygrana 6 0 0 . 0 0 0  franków w złocie
i wygrane fr. 3 0 0 .0 0 0 , 6 0 .0 0 0 , 25 .000 , 

20 .000 , 10 0 0 0  i t. d.
B o cz n ie  14 c iąg n ień .

1 aostryackl los czerwonego krzyżu 
1 węgierski los czerwonego krzyża 
1 włoski los czerwonego krzyża 
1 serbski los państwowy z r. 1888 
1 węg:erskl los Bazyliki 
1 Us węgierski „Dobrego serca“ 

Tych 6 losów oddajemy
w 28 missięcznych ratach po 3 zł.

$ FABRYKA MEBLI ŻELAZNYCH
Augusta Kitschelta Spadk.

a Maysedergasse.

Główne wygrane:
56 po 100.000 franków
57 „ 75.000
61 „ 30.000 lirów 
61 „ 15.000 „
30 „ 30 000 złr.
23 „ 20 000 „

109 „ 15.000 „
126 „ 1 0 .0 0 0  „ itd.

W ien, I. Karntnerstrasse 42, w-™*™"
Ilustrowane speeyalne cenniki na

Meble że la zn e  d la  s zp ita li i 
sal o p e ra c y jn y c h .

2150

ł f t f e ’  _
’ Jako nowość:

Łóżka d zleo in n e
z automatyczną siatką do 

zamykania (c. k. austr. przywilej) 
dla ochrony dzieci od wypadku, gdy czasem 

stojąc w łóżeczkach narażone są na wypadnięcie. 
Przyrząd ten można i do używanego łóżka przystosować. 

Opis i wzór gratis.
es

IScJiering w ino  „Condurango" 1
używa się w nowszych ez.iam-.h z wybornyin skutkiem jako środek uśmierzają- H  
ty przy chronicznych oicrpiwniach żołądka, katarze żołądkowym i kurczaon

żołądkowych.

S ch erin ga esenoy a  p ep syn ow a
wedle przepisu tajnego radcy prof. Dr. 0. Liebreieha usuwa w krótkim ozasie 
niestrawność , zgagę, skutki nieumiarkowania w jedzeniu i piciu i zaleca sie 
przedewszystkiem paniom i panienkom , które w skutek błędnicy, blsteryi itp 

stanów cierpią na osłabienie żołądka. 1369

Scherings Griine Apotheke, Berlin N.
Skład dla Austro-Węgier we wszystkich aptekach i większych drogueryach.

B J U m a M M B I I — K — — d. —  Mi —

3 B oczn ie 2 0  ciągn ień
’  ? I los ture cki 4 f lfl- f r a n L o w y  1 ~

1 los serbski p a ń st. 1 r . 188 
w ło s k i c z e r w , k r z y ż a

Maioa nabywać przez każdą księgarnię 
■wieńczoną nagrodą, w :a łą  w 3-i oa-
kładiie broszurę radcy Dr. med. Mull.-r.i

9 rozdrażnieniu systemu imomgo
Wolna wysyłka po 60 et. w markach 

pocztowych. 1661
O nrt S S b e r , B raunsohw aigr.

C ie n ie n ia  tych lo só w :
1. pażdziern. 1. marca 

|15. paźdzlern. 1. kwietnia 
1. listopada 1. maja
1. grudnia 1. maja
2. styeznla 14. maja 
2. styeznia 1. ezerwca

|l4 . stycznia 1. czerw ea
1. lntego 1. lipca
1. lutego 1- sierpnia

15. lntego 1. września
13. września

1
1 iis  a u s tr . c z e r w , k r z y ż a  
1 1rs w ęgierski B a zy lik i 
1 los w ęgierski . J ó - S z i t *

fr. 100.000 lir. 
fr. 300 000 fr. 
złr 20 000 fr. 
fr. 600.000 fr. 
lir. 35.000 lir. 
złr. 10 000 złr. 
zlr. 10.000 złr. 
fr. 30000 fr. 
fr. 300.000 złr. 
złr. 18 000 lir.

20.000 
600 000 

75 000 
300.000 
35 000 
20000
35.000 

600 000
10 000
20.000

Każdy los masi być wyciągniętym. Najmniejsza wygrana 
ty ih  6 losów około 150 z łr . oprócz 4 kuponów, które uprawniają 
do udziału w dalszych ciągnieniach. Tych 6 losów sprzedijemy

- 3 2  ■“ ry"15  zł. *11°20 "iTtlT 8  zŁ

Od dawna ze skuteczności znany dyetet. kosmetyczny 
środek (wcieranie) do nadania odporności i siły ścię

gnom i mięśniom ciała ludzkiego

K w izd y  płyn
znak węża (płyn dla podróżników)
Przez podróżników, kolarzy i jeźdźców ze skutkiem używany do 
nadania odpornosoi i przywrócenia siły po wielkich wycieczkach.

Cena flaszki 1 złr., V2 flaszki 60  Ct. 1198
Prawdziwego tylko z uboczną marką dostać m^ na w każdej 

aptece. — Skład główny:

A p te k a  o b w o d o w a  K o rn e u b u rg  pod W ie d n ie m .

Najlepsze czernidło na świecie.
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecące i trwałe,

n:eehaj kupuje

Fernolendfa czernidło do obuwia,
<11 a jasnego obuwia 

tylko Fcrnolcndfa Cróme b a rw y  sk órzanej.
W s z ę d z i *  d o  n a b y c i a .

c. k. nprz. fabryka założona w r. 1832 w Wiedniu.
Skład główny: W ien, l„ Schulerstrasse 21.
Z por odu wielu bezwartościowych naśladownietw 

uależy bacznie uważać na moje nazwisko)
IS d fc . J F s e : * ? * *

ua rat po
którą prosimy nadesłać nam przeka-

Kkaąi'0  m ałżeństw a a
przez Dr. B«tau’a (39 ilustr.) 1 złr.

0 życiu towarzyskiem
l a a ę i i e z y z i r L  9938 

przez Dr. G. Freytaga 1 złr., oba dzieła 
rasem złr. 1'75 markami pocztewemi.

GUSTA V ENGEL, Berlin 12,
Postdamerstrasse 131.

Najprzedniejsze kuracyjne

Po złożenia pierwszej raty, ________
kazem, służy natychmiastowe prawo do wygranych. Dalssa sp ła 

ta ra t ctekami pocztowemi wolna o.i porta, j 
Powyższa grupa losów podaje największą szansę wygran a ! Każ 

demu nadarza się rzadka sposobność nabycia doskonałych losów, 
przez uiszczenie stosunkowo małej spłaty miesięcznej, a oprócz teg i 
brania udziału we wszystkich ciągnieniach tychż-\ Każda wygrana, 
która pada na te losy podczas ich spłaty, jest wyłączną własnością 
spłacającego. Wszelką korespondeneyę załatw ia się w języku polskim.

n X I X J X R X I X S 3 X  1 I X I S X B X R X R X
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

1T0WCZ
we Lwowie niłey £o^>er«ifea I. 3, ulica Balicka 1. II 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w 0zernlowe*3b Rynek 1. 2
p o l e c a

niezawodno i niezrównane w swych skutkachBANK HIPOTECZNY HarSTaTieS® ti

Dom bankow y i Kantor wym iany

Fischl & Bondy, Praga I
Frsikopy 2  (Sspinkaj. 2061 ł

przeniósł

KANTOR WYMIANY
oraz

rozsyła najstaranniej opa
kowane w koszyczkach 

5-cio kilowyoh 
h a n d e l

S t M arkiewicza
Lwów, Synek I. 42.

Oliwę do maszyn
a mianowicie:

mineralną galicyjską i kaukazką, 
rzepakową odkwaszoną, oliwko

wą włoską i dalmatyńską,

Oleje cylindrow e  
Oleje zgęszczone itp.

poleca
po najtańszych cenach

WOLF GZOFF

Przez wynalazcę prof. Dra Meldlngera wyłącznie upoważniona fabryna

HEiffla PIECÓW MEIDINGEROWSKICH.
T T  H E I M  w  W i e d n i u — O O b l i i i g  i

e. k. nadw. dostawca 5 w  W ie d n iu , I. K o lm a rk t 7 .

Praga, Hybernergas3e 7 — Budape3t, Thonethof.
Patenty  we wszys kioh państwa. Pierws/.emi Dagrodami odzua zo

na na wszystkich wystawach.

regulacyjne i wentylacyjne piece do napełniania.
Dla mieszkań, s/.kół , biur i t. d. całk;em skiomne i g.istjwne. 
Dowolna długość palenia p 'zy opaKniu koksem, do 24 god^iu 

trwa paliwo przy opalamu węglami kamieuuemi.
Gonienie ł. ilka pokoi tylko jednym piecem.Ma PiGCE MEI

Ostrzegamy przed naśladowania- 
mi powołując się na nasz znak 
ochronny lany w środku drzwi 

od pieca.

MElDiNGEK-OFEN 

H. HE I

w

skład farb, pokostów, lakierów 

Lwów, nllea Żółkiewska 1 2 .

„H E IM ’A “ PIECE H E S T IA
N apełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu l żużli.

H e im ’a  K O M IN K I trawiące dym.
Kojpifly zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia. 

Stosowne na każde paliwo.

K A L O R ¥ F £ B Y  trawiące dym. C en tra ln e  opa
la n ia  Yr8?elkich systemów. S U SZ A R N IE

na cele przemysłowe i goapodarezo-rolnieze. — Prospekta icenaiki darmo i opłatuie.

Oddział depozytowy
któryoh biura miećoiły się dotąd w mezaninie gmaohu 

własnego do frontowych lokalnońci w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaoa zaliczki na raohunek bie- 
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranioznych tak zwane

D epozyty schow kow e
( S a f e  D e p o s i t s )  x

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz Hi 
otrzymuje w stalowej kasie panoernej schowek do wyłą- X  
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie rai 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje mienie lub wa- y  
żne dokumenty. W tym kierunku poozynił Bank hipote- &  
ozny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów X  
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

l x E X 8 > « x a x a x c i i x i 3 X C x a x r ; x e x f i

■25

■25

j  a . ! h .  o  t i o :

lllydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i p lf-  
mc«M naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadąje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

Mydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do
kładnie oczyszcza i wybiel* skórę. Mydło to jest znako
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy
kom i pęcherzykom aa tw arzy; przeciw piegom i zgru
bieniu naskórka . . . . . .

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk —-25 

Mydło kam foro*  o-siarkow e — nenwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i pi*gi — kawałek . —-80

M ydło karbolow e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz, a nawet cale ciało w czasie epidemii, oe)eta za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . —-20

Mydło fearbolowo ■ piaskow e do mycia rąk dl* pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  —*20

B y d ło  fcreo liu ow e zaw.era 6fl/o czystej kreołiay, znakomi
cie oczyizeza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odśwież* i xvydelikatni* — kawałek . —.35

M ydło a U rk ow e 1 w Ikieta powodzeniem nżyw > się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — 25 

Mydło* sinrbow o-SM oi.ow c. — Mydło to składa się % 40°/,, 
sesoły & 10”/# siarki, przeważnie bywa używane na świerzb.
kawałek

We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje I

Puder
ryżowy specyalnle 

_  p r z y g o t s w a n y  z  b iz m u te m
Przez C H ^ F A Y ,  Fabrykanta Perfum] 

PARYŻ, 0, TTllca dc ltt Palx, 0, PARYŻ

- ' 3 5

toaletowe®. Jako zwykłe myd'o »io użycia codziennego, 
jest przez swą desinfokeyjnosć i skórę zmiękczającą wla- 
beość znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do nsu- 
męcia wszystkich nieczystości naakórnych, j»ko .* 
gó plam wątrobinnych, wągrów i t, p. — k* ,ye —‘30

!Ky ołow e zawiera 40«/, smoły (dziegciu);
e, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 

i  na głowie — kawałek . . . . —-go
storaksow e używa się przy cierpieniach aaskórnych 

rzewainie przy świerzbach — kawałek . . —*30
1 Ii> tym olow e zawiera 3%  tytonia — znakomicie oczy

szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —*50

potaniały o K ot na kilo jedynie w handlu korzennym]

Władysława Bażanta, »,leaŁŁ a 3
Va kilo Oeylon grubo-ziarnistej najszlaohetn.
■7*
m  
7,

złr.

średnio-*iamistej

1-08 
a 1-04

7 , kilo Portorioo . . -
i/s „ Santos . . . .
7 , „ Jaw y złotej , •
1/ .  Mokki arabskiej

złr. —'88 Zakupiwszy wielkę partyę kawy wprost od produ-
. —'84 centów pO przystępniejszej oenie, jestem w możno-

j. 08 śoi o 8 ot. na kilo taniej sprzedać. Przy zamówieniu
1*08 8 kilo odsyłam opłacone ąo każdej staoyi pooztowej

H H I B /1 5 )  \B U \S i 15EI ^
.1 . _________  __________________ ________________________________________________________________________________________________Bieliznę damską, męską i dziecinną własnego

wyrobu

poleca najtaniej
ł v i C I K I O Ł ^ h . T  Ł T C r a D - W T O -

Lwów, plac Maryacki 1. 8.


